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2 Września 


š Z Petersburga., 13 (25) Sierpnia. © j terji Naddźwińskich i dały kilka strzałów do brzegu: 
„Przez rozkaz, NAJWYŻSZY do zarządu wojennego. | Ogień atakującego skoncentrowany był szczególnićj 
Łdnia T Sierpnia, mianowani. zostali;: paczelnikars | na baterję Fort+Kometową; dy którćj strzelano nawet 
tylecji armji czynaćj: „lenerał artyjerji Suchozanet 2, | niekiedy salwami z całego borta,' w odległości mnićj 
dowódcą 3 korpusu piechoty; 1:pierwszy komendant | więcćj 1.100 sążni. ` | 
twierdzy Nowogeorgiewskićj, jenerał-lejtnant Stacho- Q godzinie wpół do dziewiątej: pa południa, okręt 
Wez, 1, naczelnikiem artylecji: armji czynnej. Wykre- | i.korweta zniknęły! ź horyzontu. 
ślony z kontrol: połegły w bitwie przeciw. Turkom, Flow lla:kanonjerska, która «po południu nie wy- 
Anglikom i Francozom, członek rady Państwa i „do | pływała: na: zatokę, nie miała. wieczorem udziału 
wódca, 3 korpusu piechoty, jenerałradjutant, jenerał | w boju. | 
Jazdy. Read. Mimo dość silućj kanonady. nie mamy: ani: strat, 

ani uszkodzeń w fortyfikacjach. (Inwałid Ruski): 


WIADOMOSGI Z KRYMU. 
Wyjątek. z przedstawionego, przez, jeneralradjułan- 
ia księcia Gorczakowa dzienniku działań . wojen- 
nych od; 30g0, Lipca, do,2g0 Sierpnia (od. 11g0 do 
14g0 Sierpnia). 

Od 30 Lipca (11 Sierpnia) nieprzyjaciel począł da- 
wać, ze swych baterji częstego ogvia, konęentrując ta- 
kowy głównie na część miąsta zwaną Korabe!naja. 

Działania wojny podziemaćj, przed 4tym bastjonem 
ograniczały się ze strony nieprzyjaciela, , nic nam nie 
szkodzącemi explozjami studni minowych. 

Roboty nieprzyjaciela około wznoszenia, fortyfika- 
cji pod Cerkwią Chersonezką, nieustają; podkopy 
z ogólnćj jego linji i przodowćj nie posunęły się na- 
przód; urządzenie zaś nowych ainbrazur we wzmo- | 
cenionych brustwarach najbliższych od fortyfikacji na- 
szych przykopów, naprzeciw bastjónów 1. 2, 81 Kor- 
niłowskiego, dowodzi, że nieprzyjaciel zamierza 
wkrótce rozpocząć silną kanonadę i bombardowanie 
werków części miasta Korabejnaja. 

W ciągu trzech dni ód 30 Lipca do 2 Sierpnia (0d 
11 do 14go Sierpnia), liaja obronna Sebastopolska 
wzmocnioną została trzema nówemi baterjamij wszy- 
stkie uszkodzenia w fortyfikacjach naprawiono. Na- 
sza wrtylerja forteczńa odpowiada nie przyjacielowi 
czynnie iz powodzeniem. ' i yobs aale , 

Wstrzymana”na czas jakiś wojna podziemna przed 
4 bastjonemi: poczyna wzmagać się przed 5 bastjo- 
ńem, i redutą Szwartza, gdzie: oblegający rozpoczął 
roboty, lecz działanie naszego kamafłetu wstrzymało 
jego minera; 

Szczegóły rabót oblężniczych są następujące: 30ga 
Lipca (41 Sierpnia) o 8ćj z rana, nieprzyjaciel wysaz 
dził w powietrze przed posuniętym naprzód węgłem 
4go bastjonu dwie studnie minowe, lecz te nam.szko- 
dy nie, zrządziły, Na przeciw reduty, Szwartza. w naj- 
bliższym przykopie. urządzone przezeń zostały 2 wo” 
rów ziemią napełnionych strzelnice: dla dział; na da- 
wnćj zaś reducie Wołyńskiej zrobiono, dwie ambrazu- 


ry dla działania przeciw piebwszemu bastjonowi. Pa- 
rostatek nieprzyjacielski zbliżał się;o 4ćj Z południa 
do jednćj z naszych baterji nadbrzeżnych, która wsże- 
Jakoż tak działała, iż zmusiła go cofnąć się. 

31 Lipca (12 Sierpnia). O6ćj z rana, przed wy- 
stającym węgłem 4go bastjonu, wysadzono w, powiec- 
trze bez szkody dla nas dwie studnie minowe. W cią- 
gu całego dnia tego nieprzyjaciel zajęty był wycińa- 
niem ambrazar w swych fortyfikacjach: na Górze Zie- 
lonćj (1 ambrazur), na dawnćj lumęcie, Kamczackićj 
(8 ambrazur), na wzgórzu usypanem na brzegu Ki- 
len-Bałki (3 ambrazary) i na pochyłości ku Kiłen- 
Barce. Prżykop naprzeciw węgła 3 bastjonu wzmo- 
cniony został. 

1 (13) Sierpnia, W ciągu dnia oblegający usiłowali 
pó kilkakrotnie wykonywać roboty. w przykopach 
przed redutą Schwartza, "lecz ogień naszćj artylerji 
zmuszał ich za każdym razem do zaniechania tego za- 
miaru; Jlożament na pochyłości góry naprzeciw ba- 
stjonu Korniłowa znacznie został wzmocniony, pod- 
wyższóny i na 5 sążni w kierunka Zgo bastjońu prze- 
dłużony. Nieprzyjaciel wysadził w powietrze przed 4 
bastjonem stadnię minową. a oprócz tego ku wieczo- 
rowi słyszeć się dały: z naszych galerji słuchowych 
roboty minera nieprzyjacielskiego `w kierauka do re- 
duty Schwartza prowadzone, które wstrzymane zosta- 
ły kamaufletem'o Sćj z wieczora podłożonym. i 

9 (14) Sierpnia. 0:4ćj po południu jeden parosta- 
tek; odłączywszy się od floty sprzymierzonćj, począł, | 
"dawać ognia do nadmorskićj baterji naszej, lecz strza- 


| ły jego, z powodu zbytnićj odległości, pozostały bez 
skutku, 3 

Na innych punktach półwyspu Krymskiego nic no- 

/ wego nie zaszło, (Mmwałid Ruski). , 
II. 

Otrzymano wczoraj od jeperał-adjutanta księcia 

| Gorczakowa doniesienie z daty 5 (17) Sierpnia, obej- 

mujące w krótkości następujące wyjaśnienia pierwszćj 

z tejże daty depeszy telegraficznćj 0 zaszłćj w dniu po- 

przednim rozprawie: š 

Chcąc odciągnąć nieprzyjaciela od robót obleżni- 
czych przeciw Sebastopolowi wykonywanych i prze- 
konać Się jednocześnie o siłach sprzymierzeńców, 
Książę Gorczakow przedsięwziął z częścią wójsk na 
górze Mekenzi rózlókowanyzh, poruszenie zaczepne do 
doliny rzeki Czernej. 4 (16) Sierpnia 0 4ćj..z rana. 
wojska te rozdzieliły się na dwie kolumny: prawa, do- 
wodzóna przeż jenerał-adjutauta Reada. skierowaną 
została frontem do tak nazwanych gór Fediuchinych, 
lewa zaś, pod wodzą jenerał-lejtnanta Liprandi posa- 
peta się ku Czorgun. Obie kolumny wyparły w oka 
mgnienia wojska nieprzyjscielskie z prawego brzegu 
'rzeki. i jeńerał-lejtnant Liprandi zajął wzgórza Czor- 
„guńskie; prawa zaś kolumna ruszyła z nadzwyczajną 
szybkością ků rzece pomienionćj, przeszła ją pod sil- 
nym ogniem -baterji nieprzyjacielskich,  przeprawi- 
ła Się powtórnie przez: szeroki kanał wodociągowy i 
zagrzana walką,rzuciła się wprost na góry Fediuchiuię. 

Tymczasem nieprzyjaciel zdołał pościągńiąć do pun= 
ktu zagrożonego swej pożycji ufórtęfikowawej bardzo 
znaczne siły. „Wojska prawej kolumny idącćj górę 
spadzistą, spotkały (tam rozpaczny opór. ' Wszystkie 
usiłowania walecznćj naszej piechoty były nadaremne- 
mi. <Ponieśliśmy: przytem: znaczną: stratęz w liczbie 
piet wszęch. którzy polegli, znajdowali się: sam jene= 
ratzadjotaut Read 1: Szef jego sztabu jenerał-major 
Wejmarn. 

Główno-dowodzący, przybywszy: $piesznie doi pra 
wćj kolumny i spostrzęgłszy. że wojska nasze wyte- 
żały tn nadaremnie swe bohaterskie, usiłowania, roz- 
kazał by. poczęto cofać się zar, Czernę.. (2). Odszędłszy 
na odległość pół strzału armatniego, książę Gorcza- 
kow wstrzymał swoję linję bojowe, w nadziei, że pie- 
przyjaciel ścigać nas będzię i postawi. nas; w możności 
starcia się z aim w polu otwartem. Lecz*sprzymierze- 
ni nie rnszyli się ze swej pozycji: wojska zaś, nasze, 
postawsży przeszło 4 godziny naprzeciw nieprzyjacie- 
la,poczęły znowu wstępować zwolna ną górę;jMekenzi. 

Jenerał-adjutant książę Gorczakow. dóposząc ze 
smutkiem o poniesionych przez nas stratach. zaświad- 
cza jednocześnie © beżprzykładućj wałeczności okaza- 
ućj przez wojska nasze W krwawej waleć z 4 (lóysier= 
pnia, i samą stratę poniesióną przypisuje zbytecznćj 
zarliwości prawej kolumny. Odparłszy nasz atak, ńie- 
przyjaciel pomimo swą leżebńą” had nami wyższość 
nie poważy się jednakoż rożpocząć kroków zacze- 
pnych. 


* 


| WIADOMOŚCI Z MORZA BALTYCMEGO. 
Wyjątek z doniesień: dowóiłey korpusu. Baltyckie+ 
gov jenerała jazdy Siwersa. 2 naczelnika: Rygskie= 
go batatjonu flotylli owiosłowej, kapitana-lejinanta 
T: io dstomina, ` + i i 

Dnia 29 Lipea (10 Sierpnia) 0 godzinie 4ćj.rano, 
dwa. parostatki nieprzyjacielskie ukazały się, przed 
Dinamunde, Większy /z uich, korweta Angielska (1), 
o wpół do. Gćj rano rozpoczął ogień, kierując na- 
przód swe wystrzały na. baterją Magnusholmską, a 
następnie na Fort, Kometową: Dostrzegłszy, jednak 
wkrótce, że dwanaście naszych łodzi kanonjerskich 
wychodzi z ujścia Dźwiny A staje, w szyku na: lewo od 
baterji Fort- Kometowćj, korweta obróciła szezególnićj 


korwetą ośmdziesięcio-cztero-działowy, okręt pod fla- 
gą admiralską, stanął na Jewo,od/wspomnionćj bate- 
cji. i rozpoczął do niéj ogień, równie, jak do flo- 
tylli; reż a 

Q pięćdziesiąt minut na szóstą po, północy, łódki 
naszę uszykowały się ; i rozpoczęły walkę. Mimo to, 
że wystrzały z baterji uadbrzeżnych wstrzymywały 
statki nieprzyjacielskie w znacznej odlegości od floty|- 
li (mnićj więcćj na 1,000 sążni),, kule i bomby pada- 
ły między łodziami i przenosiły za takowe; 

(0) kwadrans na: siódmą rano, dowódca Rygskiego 
bataljonu flotylli wiosłowćj, kapitan-lejtnant Istomin, 
spostrzegłszy że okręt i korweta, „silnie, ostrzeliwały 
baterję Fort-Kometową,, rozkazał , wykonać natarcie 
wyłącznie na okręt. Dowódcy łodzi śmiało poprowa- 
dzili takowe naprzód, , Bie zważając na to, że okręt 
zwrócił się ky nim całym bortem, i obracając się na 
szpringach, rozpoczął wraz Z korwetą najsilniejszą 
kanonadę. 

O wpół do. siódmćj. łódź Ner lóty, zostająca pod 
wodzą kwatermistrza Stefana Aniszki, otrzymała po- 
strzał podwodny z prawćj lstrony, w część sterową; 
mimo to osadą jéj uieprzestawała strzelać z dział, ga- 
tykając jednocześnie, dziarępostrzałową. Kapitan-Jejt- 
nant Istomin,przybywszy na welbocię do łodzi i spo- 
strzegłszy, że ta bierze już do półtorej, stopy , wody, 
którą zaledwie zdołano odpompowywać, rozkazał łodzi 
wejść na Dźwinę i zbliżyć się do mielizny, co też po- 
myślnie wykonano. „, . 

O czterdzieści minut na siódmą, bomba strzaskała 
wiósło na łodzi, którą dowodził Bierman Bokalagin. 
Tymczasem flotylla nasza, nieustając w nacieraniu za- 
trzymała się w odległości około 600 sążni od okrętu; 
łodzie wyszły wówczas z po za mielizny i znajdowały 
się na głębi stóp trzynastu. W tej chwili praporszczyk 
artył. morskićj Józefowicz, wysunąwszy się z łodzią swą 
Ner 10 z linji batal., tak zręrznie puścił bombę, że 0- 
kręt nieprzyjacielski puścił natychmiast szpring, iza- ` 
czął odstrzeliwając się, cofać się wraz Z korwetą. 

O wpół do ósmćj przeciwnik zaprzestawszy strze- i 
lać, oddalił się od naszych baterji i flotylli na dość 
znacziią odległość, a © godzinie 10ćj odpłynął na 
morze i znikńął z horyzontu.’ 

"Można domyśleć się, że podczas utarczki z naszą 
flotylłą i baterjami, statki nieprzyjacielskie doznały 
uszkodzeń, albowiem, oprócz pomyślnego strzału, da- 
nego z łodzi kańonjerskićj Ner 10, po siódmym: wy- 
4j, korweta natychmiast 


UA 


HI. 
Opis bitwy w dniu 4 (16) Sierpnia, na r. Czernej 
zaszłćj. Ministrowi wojny przez jenerał adjulanta 
księcia Gorczakowa zakomuunikowany: ', 

»Po przybyciu pod Sebastopol 4ćj i Śćj dywizji 
piechoty uważałem za konieczne posunąć się ku rzece 
Czernej, a to dla obejrzenia pozycji, wojsk nieprzyja- 
cielskich zasłaniających oblężenie Sebastopola, i jeżeli 
to okaże się możebnem, dla odparcia tych wojsk od r. 
Czernej ku górze Sapun. 

» Wojska sprzymierzone rozlokowane były na lewym 
brzegu rzeki pomienionćj jak następuje: 

„Na lewem skrzydle: dwie dywizje Francuzkie sta- 

ły na górach Fediuchinych naprzeciw mostu Kamien- 
nago, przed którym wzniesiony został fort takowy bró- 
piący. 
»Na prawem skrzydle: korpusy posiłkowe Sardyń- 
ski i Turecki zajmowały naprzeciw wsi Czorgun tak 
nazwaną górę Hasfortową, dość silnie oszancowaną, 
i ciaśniny przyległe do góry oddzielającej dolinę Baj- 
darską od równiny Sebastopolskićj. 


strzale z baterji Fort- Kometowć 
zawróciła się i spuściła szalupę. 
Po ustańiu kanonady na okręcie, Spuszczono Küt- 
te, który zostawał blisko przez godżinę pod sterem. 
O czwartćj po poładnia też same statki nieprzyja- 
cielskie zaczęły znowu zbliżać się ku gjscia r. Dźwi- 
my) Od godziny 4ćj do Bój statki: te strzelały'do' ba- 


m 41), Z powodu iż korweta ta nie miała białego pasa, nia 
podobna było oznaczyć liczby jój dział. 


(2): W, tój. chwili rażony został kulą armatnią stojący, ka- 
ło główno-dowodzącego jenerał-adjutant baron -Wrewski, 
pod którym na kwapdrans przedtem ;zabito konia; wszela- 
koż pomimo kontuzji, jenerał ten zostawał przy księciu Gor- 
czakowie. ; i a 4 


~ 


»Na prawym brzegu Czernej znajdowała się osobna 
straż przednia. stojąca we wsi Czorgun i w okopach 
porobionych na przyległych do tej wsi wzgórzach( Te- 
legrafowym i Semiakina). ; 

„. »Pierwsza linja rezerwy pieszćj wszystkich wojsk 
pomienionych stała-koło wsi Kady-Kioj i na najbliż- 


szćj od gór Fediuchinych części góry Sapun. Koło wsi 


Kady-Kioj także umieszczona była silna jazda. 


» Nieprzyjaciel miał w dolinie Bajdarskiej około 10 


tysięcy piechoty i jazdy, 

»Dowićdziawszy się, że posiłki poczynają ściągać 
się do sprzymierzonych, wysłałem w nocy na'4 (46) 
Sierpnia wojska które zajmowały pozycję koło Me- 
kenzi, na Bór między temi górami i rzeką Czerną 
położonej ido tak nazwanćj Mokrej łąki, przed 
wsią Szulą pozostawiwszy dostateczną liczbę wojska 
dla obrony Sebastopola; a tąkże dla obrony północnych 
jego fortyfikacji j pozycji Ilnkermańskićj. 

» Według danćj dyspozycji, polecono: 'jenerał-lej- 
tnantowi Liprandi, lewem skrzydłem odeprzeć straż 
przednią Sardyńską na prawym brzegu Czernej przed 
Czorgun stojącą. a następnie przysposobić -się do ata= 
kowania góry Hasfortowćj; jenerał-adjutantowi zaś 
Read, który dowodził prawem skrzydłem, pólecono 
ustawić swe wojska w szyku bojowym, za sięganiem 
strzału z obozu nieprzyjacielskiego, wysunąć swą ar- 
tylerję dla ostrzeliwania gór Fediuchinych i stać w po- 
gotowiu do ich atakowania; lecz dano obu tym jenera- 
łom zlecenie-nie wsczynania ataku bez osohnego me- 
go rozkazu. 4 i 

»Zamiarem moim było: „po odparciu: straży: prze- 
dniej Sardyńczyków i; po bliższem, obejrzeniu zajmo- 
wanćj przez nich. pozycji, atakować ich piechotą jene- 
rafa Liprandi, wspartą piechotą jenerała Reada i re- 
zeęrwami (pozostawiwszy, dla działania przeciw górom 
Fediuchinym samą artylerję -pod silną zasłoną jazdy); 


lub też, gdyby atak na górę Hasfortową okazał się zbyt: 


ryzykownym, atakować góry Fediuchiny wojskami je- 


nerał Reada, wspierając takowe większą. częścią pie- | 


choty jenerał Liprandi i ogólnemi rezerwamy pieszć- 
mi; dub też makoniee poprzestać Ji tylko na'silnym ce- 
konesansie, w razie gdyby oba poprzednie ataki przede 
stawiały zbyt wiele trudności. 

»4 (16) Sierpnia © 4ćj: z rana, jenerał Read, zgo= 
dnie z dyspozycją, uszykował się naprzeciw gór Fe- 
diuchinych i skierował na nie siłny ogień artyleryjski 
a jenerał-lejtnant Liprandi posunął swe wojska na- 
przód dwiema kolumnami. >" 

„Jenerał - lejtnant BeHegarde obszedł ód strony 
wschodnia z lewą kolumną górę Telegrafowćji wzniósł- 
szy na ciągnących się równolegle do niej wzęórzach 
dwie baterje. skierował ogień na pomienioną górę 
która zaraz potem atakówaną była przez prawą kolu< 
mne pod wodzą jenerat-majora Weśelitskiego zosta- 
jącą. . 

» Reduta wzniesiona na górze, Telegrafowej, zdo - 
byta, wkrótce została z małą stratą przez wojska je- 
nerał-majora Weselitskiego, przyczem wzieliśmy kil- 
ku jeńców. | 

pPrzybyłem niezwłocznie po. tem ma redatę pomie- 
niona. by stosownie do powziętego zamiaru, rozpoznać 
osobiście miejscowość. wydać ostateczne rozkazy co 
do kierunku wojsk, gdy usłyszałem wnet silny ogień 
karabinowy na prawem naszem skrzydle rozlegający 
się, Był to atak przez dwie dywizje jenerał-adjutanta 
Reada na góry Fediuchiny uskuteczniony. 

»Jaka mianowicie okoliczność dała temu jenerało- 
wi powód, w brew» polecenióm i bez otrzymania na 
to odemnie rozkazu,do przedsięwzięcia ataku.tego pojąć 
nie megę. albowiem tak sam ten jenerał, jak iszef je- 
go sztabu wkrótce potem polegli. 

»Atak wykonany był w sposób następujący. 

»12ta dywizją piechoty- dowodzona przez jenerał- 
majora Martinan, posunęła się szybko ku rzece Czer 

„ nej, zdobyła fort mostu broniący, przeszła rzekę ika- 
nał wodociągowy za pomocą mostów przenośnych, 
rzuciła się na zachodnie wzgórze gór Fediuchinych, 
odparła nieprzyjaciela i wdarłszy się w ślad za nim do, 
baterji © 8 działach, na pochyłości wzgórza wzniesio - 
nej, zdobyła takową. 

»Jednocześnie prawie siódma dywizja piechoty 
przez jenerał-lejtnanta Uszakowa dowodzona iskiero- 
wana na prawo od 12e) dywizji, przeszła także. za 
Czernę i kazał wodociągowy poniżćj mostu kamien- 
nego, i. odparłszy nieprzyjaciela, zdobyła niższą cześć 
środkowćj góry Fediucbinćj, | 

nTymczasem liczba ' wojsk nieprzyjaciełskich za 


Czerną powiększała się stopniowo nowemi posiłkami | 


z góry Sapun przybywającemi. Od tej chwili widzią- 
łem, że rozprawa bierze obrot niespodziany, i w skut. 


ku tego zaniechawszy projektowany atak lewego skrzy. | 
dła na górę Hasfartową, skierowałem ku mostowi | 


© 


i „dei 


tej, posłałem przeciw wzgórzowi wschodniema {r 


Telegrafową zdobyły. 


„Wojska te wówczas dopiero przybyły nad Czernę, 


gdy nieprzyjaciel, alakowawszy siłami przemagające-- 


mi ją i I2tą dywizję piechoty; zmusił takowe cofnąć 
się za Czernę. SĘ 


—— »óta dywizja piechoty odparła-nieprzyjaciela od mo-- 


stu i ścigała go dwoma pułkami do stóp góry; trzy zaś 
pułki 4Zćj dywizji piechoty, rzuciwszy: się najpierw 


„na rzekę iskanał, odparły najbliższe wojska<nieprzy” | 


jacielskie ze:skrajnego pasma góry Fediuchinej, lecz 


, widząc że [ma isl2ta dywizja cofają się, odeszły tak- 


że za rzekę. 

Podczas tych działań jenerał=adjataat Read został 
zabity, objąwszy osobiście dowództwo nąd prawem 
skrzydłem, i widząc: że nieprzyjaciel wysunął na gó- 
ry Hasfortową i Fediuchina. 0raz.na przestrzeń mie: 
dzy niemi zawartą, przeszło 50,000 wojska (3), nie 
uważałem za stosowne wznawiać atak irdla tego uszy- 
kowałem wojska w odległości małego wystrzału ar- 
matniego od rzeki, opierając lewe skrzydło na górze 


| Telegrafowćj, a prawe. ż jazdy złożone, o same stopy 


gór Mekenzi. | 
»Zostawałem w.tćj pozęcji 4 godziny, w nauza! 
że nieprzyjaciel, Ściągnąwszy swe wojska, “przejdzie 


| rzekę Czernę i będzie tas atakować na pozycji, gdzie 
| bym go spotkał silną artylerją, a następnie atakował 


piechotą i jazdą Jecż nieprzyjaciel "na to się mie po- 
ważył, idła tego, nie mając możności zostawania dłuż 
zéj w tej miejscowości ‘dla braku wody, 'rozkazałem 
wojskom wrócić na pozycję koło Mekenzi. 

»Podczós tego poruszenia sprzymierzeni stali bez- 
czynnie, poprzestawszy na zajęciu przez swych strzel- 
ców celnych brzegn rzeki Czerńćj i zdobytćj przez nas 
poprzednio reduty na górze Telegrafowej. 

Na tem walka skończyła się. —Zapał przez wszyst- 
kie części naszych wojsk w tćj bitwie okazany, zostať- 
by bezwątpienia uwieficzory powodzeniem, gdyby je- 


| nerał Read mie poprowadził przed czasem ataku cząst- 


kowego, w miejsce tego, jaki uskutecznić zamierza- 


łem wojskami połączonemi tak, pod jego, jak i jene- 


nerał=lejtnanta Liprandi rozkazami zostającemi, a 
wspartęmi niezwłocznie przez rezerwy główne. , ų 
W bitwie udział miała tylko większa część piecho= 
ty i część artylerji pieszćj; eo się tyczy jazdy, ta z po- 
wodu miejscowości, nie mogła być użyta (w prawdzi- 
wćj walce, i tylko większa część jćj stała przez czas 
jakiś pod wystrzałami z dział. 

» Wojska walczy ty. z przykładnem meztwem. Piet 
chòta dała w tym dniu dowód jak najświetniejszćj 
waleczności, przezwyciężyła pod ogniem morderczym 
podwójną przeszkodę (rzekę i kanał) i wyparła kilka- 
krotnie z bagnetem w ręku silniejszego liczebnie nie- 
przyjaciela z silnych oszańcowanych pozycji, za pomo- 
cą sztuki do miejscowości zastósowanych. 

nArtylerja, pomimo stósuńkową uiedogodność jéj 


pozycji, działała z wielkićm powodzeniem, zmuszając 


niejednokrotnie do milczenia baterje nieprzyjacielskie 
na górującćj miejscowości wzniesione i rażąc silnie 
piechotę nieprzyjacielską. 

» Wszyscy naczelnicy cząstkowi od wyższych do niż. 
szych dawali przykład jak największćj nieustraszono- 
ści i poświęcenia. Na nieszczęście, wielu z nich stało 
się ofiarą wzniosłych uczuć. W liczbie walecznych, 
których armja w dniu tym straciła, znajdują się: do- 
wódea 3go korpusu piechoty, jenerał-adjutant Read ; 
jenerał -adjutant baron Wrewski, który poległ przy 
mnie odkali armatnićj i pod którym cokolwiek przed- 
tém zabity został koń. przyczćm sam jenerał dostał 


kontuzji; szef sztabu 3go korpusu piechoty jenerał- | 


major Wejmarn. ; 

Rapieni: dowodzący Stą dywizją piechoty, jenerał- 
major Wranken (na szczęście lekko w ramie): obaj do- 
wódcy brygad 1ćj dywizji, jenerał - majorowię: Pro- 
skuriakow (ciężko) i Tałubiew, i dowódca léj bryga- 


dy Lićj dywizji piechoty, Jenerał - major Gribbe; — 
kontuzjonowani: szef, 3ćj dywizji antylerji, jenerał-- 


major Hagman (ciężko w głowe); dowódca 2ój.bry- 


gady 12ćj dywizji piechoty, jenerał"major Lewucki; 


ober-kwatermistrz 3go korpusu piechoty, jenerał=ma- 
jar Grotenfeld, (pod którym, zabito dwa konie), i do- 
wódca léj brygady 12ćj dywizji piechoty, jenerał-ma- 
jor Ogarew. i h 71 
— nn, ; o 
(3) Podług zeznań wżiętego do niewoli: oficera Francuz- 
kiego, nieprzyjaciel, spostrzegłszy posuwanie się nasze ku 
górom Fediuchinyw, wysłał śpiesznie z góry Sapun trzy dy- 
wizje francuskie, które przyłączyły się podczas walki doin- 


„nych dwócb,. przed: rozpoczęciem jęszcze rozprawy na gó - 


rach Fediuchinych stojących. 


Kamiennemu piątą, dywizję piechoty, a na lewo ol | ś 
pułki Tej dzwizji piechoty, Które poprzednio górę] | 


_ „Podczas bitwy w dniu 4(16) Sierpnia zaszłćj, jak- 
kołwiek Opatrzności nie spodobało się uwieńczyć ta- 
„kowćj powodzeniem, wszystkie stopnie armji wyko- 
nały swą powinność z honorem, „cechującym woj- 
<sko rossyjskie, -0-czóm poczytuję sobie za świętą po- 
winność zaświadczyć przed NAJMIŁOŚCIWSZYM CE- * 
SARZEM. VANTAATA i 

i Winienem przedewszystkiem wymierić osoby: któ- 
re brały w rosprawie najbardzićj czynny udział, mia* 
nówicie szefa sztabu głównego powierzonych mi wojsk, 


| jenerał=adjutanta Kotzebue; naczelnika artylerji, jene- 


rał-lejtnanta Sierzputowskiego y naczelnika intenie? 
rów. jénerat lejtnanta Buchmeyera; jenerał<kwałerż 
mistrza, jeńerał=lejtnanta Butirlina; jenerała dezir- 
nego, jenerał - lejlnauta Uszakowa; dowodzącego 6m 
korpusem piechoty, jeuerał = lejtnanta Liprandi;' na? 
czelników dywizji pieszych: Tej, Jenerał - lejinanta | 
Uszakowa; 6ćj, jenerał - lejtnanta Bellegarde; dowo- | 
wodzących dywizjami pieszemi: jenerat-majorów: 12tą 
Martinau.  Śtą, Wrankea, 17, Weselitski; naczejnika 
36j dywizji artylerji, jenerat - majora Hagmana i do= 
wodzącego 6tą dywizję jenerał=majora Kiszińskiego 1; 
szefa sztabu artylerji, jenerał=majora Krzyżanowskie- 
go aczelnika milicji Kurskiój, jenerat - majora'Bie- 
leweewa, którema ku końcowi walki powierzyłem doż 
wództwo nad 5tą dywizją piechoty, z powodu odnic- 
sionćj przez jenerał-majora Wranken rany. 
„Z pomiędzy Sztab - oficerów źwrócili ha się szcze- 
gólną uwagę: Szef sztabu 6go korpusu piechoty. fli- ' 
giel-adjutańt, pułkownik Isakow ; dowódcy pułków, | 
pułkownicy:" pieszych: JEGO CESARSKIEJ WYSO- 
KOŚCI WIELKIEGO KSIĘCIA WŁODZIMIERZA 
ALEXANDROWICZA, Hermais (raniony), Azowskie- 
go— Nordenstretig, Bntyrskiego — Hernet (raniony); 
pułków strzelców: Kostromskiego— Bedriaga (ranio- 
ny), Halickiego— Czeliszczew (raniony), Ukraińskie- 
go — Bellegarde, Odeskiego — Scudćry (obaj polegli 
śmiercią walecznych); 1ejb-strzelećkiego pułku Boro- 
dińskiego JEGO CESARSKIEJ MOŚCI — Rakowisz 
(k ontuzjonowany); dowódca Śćj brygady artylerji. puł- 
kownik Sńgerkranz, i dowódca bateryjnej Ńr. 3 bate- 
rji 5ćj brygady artylerji, podpułkownik Pachomów; 
podpułkowniey dowodzący piłkami: Wołogodzkim 
piechoty— Wroński (raniony), Witebskim strzelców — 
Olenięz (raniony): dowódca 4go bataljonu Wołogodz- 
kiego pułku piechoty, major Miednikow; podpnłko- 
wnicy, z pułków: Azowskiego piechoty książę Swiat 
topełk-Mirski (ciężko raniony), Odeskiego strzelców — 
Soraczyński (raniony), i kwatermistr dywizyjny 126j 
dywizji piechoty, podpułkownik sztabu jeneralnego 
| (nw. Ruski). 


ro 


Feoktistow (raniony) e 


WIADOMOŚCI Z TURCJI AZJATYCKIEJ. 


Wyciąg z raportu Jeneratadjutanta Murawiżet 
(4 EC e dnia 18 (30) Lejja: obop osęczh 
Od dnia 9 (24) do 18(30) Lipca wojska nasze, sto- 

jąć pod wsią Tikme, na kommunikacjach armji Ana- 

tolskićj z Erzeram, okrążały ciągle Kars, za pośredni- | 
ctwem oddziałów ruchomych. Tymczasem, dia uorga- 
nizowania miejscowego zarządu w znajdujących się 

Rot korpust czynnego Sandżakach Kagyzmańskim 

i Geczewańskim, wysłany lam został przez jenerał- 

adjutanta Murawiewa Znany z swego doświadczenia j 

czynności pułkownik Loris-Melikow. Sztabs - oficer 

ten, dnia 9 (21) Lipca, po przyśpieszonym marszy, 
przybył z częścią swego oddziału do doliny r. Arax 

(gdzie leży miasto Kagyzman), Tu przyłączyła siędoń 

druga część oddziału, skierowana za poprzedniem roz: 

porządzeniem z Alexandrapolu, e 


Wrażenie, sprawionę na mieszkańcach nagłem zja- | 
wieniem się z dwóch stron; wojska Ruskiego, świad  * 
czącćm 0 zupełnćj niemożności armji Anatolskićj bro- 
nienia kraju, wywołało ważne następstwa. Mieszkań- 
cy Kagyzmanu wysłali na spotkanie naszego oddziału 
wszystkich ozłonków swego rządy, a razem znimi 
zjawili się i starsi gminy Kurtyńskićj Dzunuki; Wszy- 
scy poddawali się nam bezwarunkowo. Gdy oddział 
zaczął Się spuszczać ku przeprawie przez Anax; wtedy 
zbiegły się na jego spotkanie tłumy mieszkańców i 
towarzyszyły mu z radością, przez ulice miasta aż do 
obranćj przez naczelnika oddziału pozycji, panującćj | 
nad. Kagyzmanem, gdzie, tegoż duja, 9 (21) Lipca, nasi 
stauęli obozem. . ; Aas ili | 

Ludność Kagyzmanu dochodzi do ośmiuset rodzin, | 


z pomiędzy, których tylko stopięćdziesiąt Armijańskich, 


| 
reszta zaś wszystko Turcy. Ich domy są budowy dość 
mocnćj, a ponieważ przytćm sama miejscowość, zna- 


we Wo 1 W. 1 w it 


a. 


rzeki Berdyk. 


czna liczba ogródów, jąkiemi miasto otoczone, niere- 
gularność ulici słynna w tutejszym kraju wojowni- 
czość, dawały im wszelkie środki bronienia się prze- 
ciw nam, przeto poddanie miasta bez walki należy u- 
ważać za ważny wypadek, nawet z powodu wpływu 
moralnego, jaki przykład ten wywrze. 

Po zajęcia Kagyzinanu, pułkownik Loris - Melikow 
przystąpił niezwłocznie do norganizowańia zarządu 
tak w Sandżaku Kagyzmańskim jak i Geczewańskim, 
albowiem starszyzna tego ostatuiego, dnia 10 (22) 
Lipca rano, przybyła z poddaniem się do naszego obo - 


zu. Naczelnikiem oba Sandżaków mianowaiiy został 


dowódca putku Kurtyńskiego Nr. 2gi Achmat - Aga, 
pochodzący z znakomitćj rodziny Kurtyńskićj. Głó- 
wnem miejscem jego pobytu będzie Kagyzman. 

Oprócz bezpośredniego zajęcia Kagyzńmana i obu 
Sandżaków, jenerał-adjutant Murawiew miat na cela 
otwarcie za ich pośrednictwem najbliższćj komunika- 
cji z naszym oddziałem Erywańskim, oddzielonym 
w tym kieranku od sił głównych, przeż wysoki łań: 
cuch Agri - Dąg. Dla tego więc przy kolumnie puł- 
kowuika Loris - Melikowa znajdował się dowódca puł- 
ku Dragonów księcia Następcy Tronu Wiirtemberg- 
skiego, książę Dondukow-Korsakow, któremu rozKa- 
zano udąć się z Kagyzmaun do obozn oddziału Ery- 
wańskiego i potóm na nówo dokonać przejście przeź 
łańcuch gór Agri - Dag'w granice Sandżaku Passin- 
skiego. Wziąwsży z sobą czterdziestu kozaków Doń- 
skich, książę Dondukow wyjechał 11 (23) Lipca z Kat 
gyzmanu; nad wieczorem tegoż dnia był w Miranka, 
leżącem w dolinie Eufratu, i przepędziwszy dzień 12 
(24) . m. w obozie jenerała Susłową, dhia 13 (25) 
ruszył w kierunku Agri-Dag, Ta odbywszy nadzwy- 
czaj trudną przeprawę przez górę Kesa - Dag, tegoż 
dnia dotarł do wsi Armatla (w Sandżaku Passińskim.) 
Zwiedzeni podczastćj drogi koczujący Kurdowie, wszę- 
dzie spotykali nas po przyjacielsku. 4 

14 (26) Lipca, partja księcia Dondukowa połą- 
czyła się na noclegu w Armutla z oddziałem pulkos 
wnika Loris Melikowa, który przybył. tu z Kagyz- 
manu.  15-g0 oba te oddziały wróciły dọ obozu pod 

ikme. : 

Jednocześnie z tem, dla większego ściśnienia nic- 
przyjaciela w Karsie znajdującego, się i bliższego 
nadzoru drogi Samawatskićj posunięty został d. 10 
(22) Lipca: do wsi Giundali oddział flank owysi pod 
wodzą ; dowódcy. pułku. dragonów WIELKIEGO 
KSIĘCIA. MIKOŁAJA MIKOŁAJĘWICZA, jenen 
rał-adjutanta Kukołegyskiego: Skoro zaś doszły wie: 
ści, że w Osta zebrany został przez, bieprzyjaciela 
trdnsport.z czterystu sztuk bydła jucznego pod es- 
kortę trzech bataljonów piechoty: tureckiej, W Za: 
miarze<probowaia: czyby *się nie dostał do Karsu 
okrążając drogę przez Dadoszin (główne miasto san- 
dzaku Gelskiego) i Ucz Kilisza, wzdłuż: jeziora 
Aiger-Gel, wówczas wyprawiono naprzeciw niego 
z obozu pod Tikme, d. 14 (26) Lipca, drugi oddział 
poddowództwem jenerał-majora Niroda. Jenerał ten 
przyszedł na noe do obożu jenerała Kukolewskiego 
i pozostąwiwszy tam część piechoty: i jazdy (dla 0- 
brony abozu i jako rezerwę), ruszył z resztą wojsk, 
ł5(27)0. świcie, dla obejšcian Karsu: od strony 
półnoenćj. Po drodzevischwptano dwa niewielkie 
transporta, a znajdujących się przy nich ośmiu Tur 
ków. zatrzymano: 

Następnie, hrabia Nirod, obszedłszy Kars, stanął 
obozom przy Ainały, skąd nietracąc czasu, wysłuł 
pułkownika Kamkowa z partją, rozkazując mu obej- 
Tzyć drógę Gelską do samego Ucz:Kilissa; aby od- 
kryć wcześnie transport turecki i nie-dać mu czasa 
do powrotu. Inne podjazdy wysłane zostały w górę 


16 (28) Lipca, hrabia Nirod posłał podjażd przez 
Melik-Kej na prawy brzeg Kars-Czaja. Podjazd 
ten skommunikował się z partją pułkowntka Ediga- 
rowa, pódchodzącego jednocześnie. ku Karsówi od 


Ogurły, że strony Zaim. Tym sposobem, konne odt | 
działy nasze twórzyły niejako łańcuch ciągły na oko- | 


o Katsu. Ze sirony nieprzyjaciela, przez cały teń 
cZąs iie dostrzeżóno najmniejszego portiszenia. 
Pułkownik Kamków, który 16 (28) t. m, wrócił 
na biwa pod Ainały, spotkał poprzedniego dnia 
kofmendę baszi. buzuków.dwanaście łudzi liczącą, ta 
probowała odstrzeliwać się zpo za kamieni, ale spó- 
strzeglszy kozaków, poddała się, oprócz jednego, 
Który zbiedzszdołał.. W nocy, na 15 (27) Lipca pul- 
kownik Kathków zbliżył: się. do'wsi Czaben-Ciki 
miał utarczkę z Tatątarami koczującymi; którzy jez 
doak wkrótce poddalisię, wyjaśniając, że rozpoczęli 
strzelać przez pomyłką i puszezepi zostali. Dniana- 
stępnego, podjazdy z partji pułkownika Kamkowa 
otarjy do Ucz-Kilissa, ale api słuchać było o tran- 
sporcie tureckim. Z tego powodu partja, jak to już 


= 3 


— 


'wyżćj powiedziano, wieczorem wróciła się do Ainał, | Henryk, Deskur Henryk,” Grotowski Emil. Gepqer Włady 


a 17 (29), hrabia Nira, przyłączywszy do siebie | sław, Gembarzewski Juljan, Golez Wiktor, Gajewski Piotr, 


wojska stojące obozem 
korpusu głównego. 

Od oddziału erywańskiego wiadomości dochodzą 
do 14 (25) Lipca. Jenerał Susłów posunął się za 
Toprah-Kale, ka wsi Zeidekan. 

IL. 
Wyciąg z doniesienia jenerał-adjutanta Mirawije- 


pod Giudał, wyruszył do 


wa, z dnia 24 Łipca-(5 Sierpnia) z obozu pòd. wsią 


Kerpi-Kew. 


Od 19 (31) do 24 Lipea (5 Sierpnia) część wojsk’ 


korpusu czynnego, pod osobistem dowództwem je- 
nerał-adjutanta Murawijewa, wykonała poruszenie 
zaczepne za Saganług. era A 

Cel tego natarcia ząlezał ną tem, iżby rozproszyć 


stojący w obwarowanć) pozycji pod Kerpi-Kew od- 
dział, liczący przeszło czternaście tysięcy, z trzydzie- 


stu, dwoma działami, pod dowództwem Weli-Paszy 
i wten sposób odjąć załodze Karsu ostatnią nadzie- 
je otrzymania pomocy od strony Erzerum. 

„19 (31) Lipca, jenerał adjutant Myrawijew, żosta- 
wiwszy pod IKarsem do dalszego blokowania, polo- 
wę swego korpusu, pod dówództwem jenerał-lejt- 
nanta Brimmera, wyruszył z częścią pozostałą, pod 


| wodzą jenerał-lejtnanta Kowalewskiego, w kieruh- 


ku do Żewih, gdzie straż 
tegoż doia wieczorem. ' 
Jednocześnie z tem poruszeniem, rozkazano na- 


przednia nasza przybyła 


| czelnikowi oddziału erywadskiego jenerał-majoro wi 
Susłow, isé do Toprah-Kale do Kerpi-Kew, i d, 20'| 
Lipca (1-go Sierpnia) znajdować się za ostatnie | 
„wzgórzem Delibaba (o dwadzieścia wiorst od Kerpi- 
| Kew); a stamtąd skierować się na tył pozycji nie- 


przyjacielskićj. 
21 Lipca (2 Sierpnia) przednia straż koliminy 


/głównój połączyła się pod wsią Komansur z oddzia- 
łem jenerała Susłowa, i oba oddziały ruszyły ku mo- | 


stowi ħa Araxie. Tu napotkało ich cztery tysiące 


nieregularnćj Jazdy tureckićj, która, po krótkotrwa- | 


łem odstrzeliwaniu się, cofnęła się do swego obozu 
oszańcowanego. Turcy, nie doczekawszy napadu 
wojsk naszych. korzystali z ciemnćj nocy z 2] na 
22 Lipca (2 na 3 Sierpoia) i cofaęli się do Erzerum, 
porzuciwszy swój obóż i oader znaczną ilość przy: 
gotowanych tam zapasów. Cofanie to dokonane by- 
ło z takim pośpiechem. i pieładem, że w ciągu je- 
dnćj nocy rozproszyło się do dwóch tysięcy nieregu- 
larnych wojsk nieprzyjacjelskieh. "X K 
-Podczas pogoni przodowe oddziały nasze były o 
Piętnaście wiorst od; Erzerumy gdzie się zamknął 
ki oczekując przybywających mu posił- 
ów. ; 

Osiągnąwszy cel zamierzony, i odebrawszy zało- 
dze Karsu możność otrzymania pomocy, wojska pa. 
sze rożpoczęły wstęczne poruszenie i jenerał-lejtnant 
Kowalewski kuKarsowi a jenerał-major Susłow ku 
Toprach Kale. t 

Tymczasem pozostały pod Karsem jenerał-lejtnat 
Brimmer przeprowadziwszy swój oddział na prawy 
brzeg rzeki Kars-Czaj do wsi Komancur, przedsię: 
brał 19 (31), 23, 26 i 28 Lipca (4, 7 i 9 Sierpnia) 


„pomyślne podjazd przeciw furażerom nieprzyjaciel- 


skim. Spotykane partje wszędzie były rozproszone 
a zebrane przez nie zapasy dostały 'się w nasze ręce. 


(Inwatil Ruski). 


7 
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WIADOMOŚCI KRAJOWE. 

Przez,dypłom z dnia 7 Sierpnia, NAJJAŚNIEJSZY CE- 
SARZ, nadać raczył order Śgo Alexandra Newskiego, jene- 
rałowi inżenjerji Lechner, p. o. gubernatora: wojennego 
Izmaiłowskiego, z okoliczności jubileuszu jego: 50-letniój 
służby w stopniu oficerskim, 4 

— Podaje się do powszechnćj wiadomości, iż w skłą- 
dzie tutejszego  pocztamtu żalegają różne rzeczy, jako to: 
kapelusze, poduszki skórzane, parasole, laski, szpady i t. p. 
przedmioty, przez podróżnych w powożach pocztowych po~ 
zostawione, po odbiór których jeżeli w ciągu pięciu kwarta- 
tów od daty pozostawienia intereśanci, oz. dowodami! włat 
sność usprawiedliwiającemi,  nię zgłoszą się, rzeczy wspo- 
mnione po upływie tego czasu, przez publiczną licytację 
sprzedane będą. 

Dyrektor instytutu gospodarstwa wiejskiego i leśnictwa, — 
Poadje do wiadomości, że z dniem jutrzejszym rozpocznie 
się zapis uézniów nowo do instytata; przyjętych a xporiżéj 
tu wyszczególnionych; którzy zgłosić się winni do tegoż in- 
stytotu, wraz z opiekunami dla wniesienia opłaty  szkolnój, 
i dopełnienia innych formalności; po upływie zaś dni trzech 
to jest w dniu 24 Sierpnia (5 Września) r. b., zapis zosta- 


nie zamkniętym i nastąpi otwarcie instytutu, a zarazem roz- 


pocznie się kurs nauk. Przyjęci zostali do instytutu nastę- 
pujący uczniowie: Abłamowicz Kazimierz, Borowski Wa- 
cław, Bzowski Bolesław, Bossowski Józef, Bretsznejder Sta- 
nisław, Briiner Gustaw, Bordziński Franciszek, Dąbrowski 


Hertz Robert, Jeziorański Stanisław, Jełowicki Zdzisław, Jó- 
zefowicz Artur, Kałużyński Jan, Kotkowski Ignacy, Rotkow- 
ski Juljusz, Krassowski Rajmund, Karski Kazimierz, Kinior- 
iski Kazimierz, Kierwiński Gustaw; Kowalski Wacław, Kie- 
drzyński Kamil, Krafft Bronisław, KozłowskicFelix, Klimkież 
wiez'Wiktor, Kremky Henryk, Kalkszteja Alexander, 'Klap="' 
czyński Maxymiiljan, Komarnicki: Bolesław, Rączkowski:An=' 
drzój, Kondracki, Kobstanty, Lisćabarth Jan; Leszczyński Mi= 
chał, Miniszewski Seweryn, Majewska Stanisław, Madaliński, 
Bolesław, Mikoszewski Aloizy, Niwińsku Władysław, Otocki 
| Wenanty, Osmalski Stanisław, Popławski August, Piotrowski| 
| Michał, Pęczkowski; Jan, Pozarzycki Józef, Piwnicki Zygmunt, 
 Reschief Tytus, Rudnicki Władysław, Rusocki Romuald, Saj- 
kiewicz Ludwik, Stępowski Wincenty, Stentzel Kazimierz, 
| Skotnicki, Wincenty, Smoliński Hipolit, Szczyt Michał, Szy- 
|manowski Roman, Szamota Kazimierz, Szamota Ignacy,! 
Szczepkowski 'Leopold, Sawicki. Edward, Slaski Ludwik; 
Stęglewski Antoni, Swiderski Jóljan, Stejnceller' Wacław, 
Sommer Wiktor, Trepka Artur, Tunkel Lucjan, Wołowski” 
jKsawory, Wietcki Bronisław, Wyczałkowski” Jan, Wolski: 
| Leon, Wólski' Lucjan, Wierciszewski Wojciech, Wysocki Wax 
jlerjan, Wojciechowski Jóżef, Żawadżki Władysław, Żarań= 
| ski Józef, = Marymont dnia 20 Sierpnia'(t Września) 1/8551 
| roku. =Radca stapu, Zdzitowiecki. — Sekretarz instytutu, Er- 
licki. ną 1 1 

| = W dniu wczorajszym zachorowało: na cholere osób 49, 
| wyzdrowiało 11, umarło 6, pozostaje chorych 149, 


/ WIADOMOSCI ZAGRANICZNE. 
M Ns, Gda A- 
Londyn 26 Sierpnia, Hrabina Neuilly, i jej dzieci, 
książe i księżna Nemours z tamilją, powrócili do Cla- 
| remont z<wycieczki do kraju, Walji; książe i księżna 


-|| Aumale powrócili do swego. zamku Twickenham, 


— Śmierć księcia Maachester otwierając, jego sy- 
nowi, wice hrabiemu Mandesville wejście. do Izby. pa-. 
rów, opróżnia. jedno, krzesło. w lzbie niższej, które 
|wice-hrabia. zajmował jako reprezentant hrabstwa 
 Hemtington, Dwaj kandydaci występują do tego krze- 


| sła, pan Heatcote i pan Prust. Ostatni należy, do stron- 
| nietwa torysów, 


— Sir Artur Wellesley Torrens jenerał-major z or- 


| szaka. Królowej zmarły, w Paryżu 24 b. m., uro- 
| dził się; 1809 roku, miał więc dopiero 46 lat.. W Kry- 


mie słażył w.czwartej dywizji jako brygadjer. W dnia 
5 listopada z. r. w bitwie pod Inkermanem otrzymał 
postrzał karabinowy, który.mu złamał jedno żebro i 
płuca nadwerężył i w skutku tego powrócił do Aoglji 
dla poratowania zdrewia, Ale, rana jego mie mo- 
gła być należycie wyleczoną i w skutku tego nastą- 
piła śmierć jego w tak młodym wieku. cj 

| (Neue Preussische Zeitung). 

Londyn.28 Sierpnia. Centralne binro. telegraficzne 
w Berlinie otrzymało depeszę; z Loudyna pod tą datą, 
donoszącą, że królowa Wiktorja. w dnia tym, 0 go- 
dzinie Otej z rana przybyła z Boulogne do Osborne. 

(Neue Preussische. Zeitung). 
AA RA o a ss KE. 4, 

— Wypadki w Mexyku sypią się jedne za drugie- 
mi. Otrzymano w New-York iisty ze stolicy. tego kra- 
ju z daty 5 sierpnia, według których, powstańcy któ- 
rzy podnieśli: broń przeciw Santanie, znajdują się juž 
tylko: o.4 lienes od Vera Cruz. 

„Miasto, Guanaxato miało: popaść w ich ręce. a na- 
wet biegała wieść, że schwytali: i opanowali. okręt 
Conducto, który opuścił New-York; w dniu 18 lipca, 
wioząc do Vera Cruz półtora miljona dolarów. Czter- 
dziestu lndzi z wojska, rządowego miało paść na pla- 
cu, a pozostali w liczbie 300 przyłączyli się do żoł- 
nierzy Alvareza. 

lane korrespondencje utrzymują, że jeden z. na- 
miestników. dyktatora, jenerał' Błanco, puściwszy się 
przeciw powstańcom, zwyciężył ich i powrócił w tey- 
umfie do Mexyku. Tysiączne rozmaite i sprzecznę 
wieści obiegają w. przedmiocie poruszeń powstańców 
i klęsk jakie.mieli ponieść od stronników rządu dy- 
ktatora; „ale, te. podania nie bardzosię zgadzają z c0- 
dzieanemi aresztowaniami, jakie mają miejsce w sto- 
licy, w skutku odkrycia spisku, w którym nawet du- 
chowni mają być skompromitowani. Wkrótce: zape- 
wnie będziemy wiedzieli czemu wierzyć wśród tych 
sprzecznych wiadomości. 

Na północy, pułkownik powstańców Vidanof zdo- 
był miasto Saltello. bronione przez garnizon 2,000 
ladzi i pięć dział. Jenerał Woll ciągle trzyma się zam- 
knięty w Matamoras, gdzie otrzymał posiłki z Tampico. 

Donoszą ż Havany 8 sierpnia, że kreole którzy się 
naturałizówali jako obywatele amerykańscy, zostali 
wypędzeni z tej kolońji. Byłby to nowy powód róz= 
drażnienia dla Stanów Zjednoczonych, 

— Wiadomości otrzymane z New-Vorf" przez pa- 
ropływ Arel, objaśniają zawichrzenia które miały 
miejsce w Louisyille i które ńa szczęście zostały już 


przytłumione... Ostatnie wiadomości z New-York do- 
chodzą do 14,Sierpnia, jz (Indep: Belge). 
S aa Mi Avotdacite idcharóhe: a si 

_ Paryż 26 Sierpnią,, Wczorajszy program nie zawie- 
rał żadnej rozrywki dla Królowej angielskiej ponieważ 
to. nie zgadzałoby się: 4 surowem; zachowaniem :nie+ 
dzieli, według:anugielskiego zwyczaju. Jednakże sdzień 
"ten-nie przeszedł zupełnie bez zabawy, takiej. przy= 


najmniej: jaka: może się zgodzić” z angielskieńi zwy= | 


czajaini, to jest w St.-Cloud, miał miejsce koncert 
wykonany przez artystów konserwatorjum. 

Dziś jak wiadomo Królowa miała pożegnać sto- 
liée” Francji. * Wystawność tego odjazdu starńowi- 


ła $zczegółiy kontrast z prostotą jej wjazdu w pò- | 


przednią sobotę, której to prostoty sama Królowa żą” 
dała. Wspaniałe galowe powozy które jak wiadomo 
przygotowane były na wjazd, Królowej angielskiej i 
nię były użytemi, zabłysły, dziś, na bulwarach pa- 
ryskich, przy blasku sierpniowego słońca. Na, niez 
szczęście upał słoneczny zmusił do zamknięcia powo- 
zów. i pomimo szklanych okien, osoby które niedoci- 
snęły się dw pierwszego szeregu ciekawych na Szosie, 


tudzież. te. które zajmowały miejsca. .w oknach iana: | 


balkonach wyższych: piętr, nie mogły. widzićć rysów 
Królowej -i'księżniczki jej córki, stąd brak żywości 
okrzyków na różnych punktach drogi. Lud francuski 
nie jest entuzjastą na słowo, potrzeba mu widzićć aby 
przyklasnąć, nie umić. on odłączyć kwestji polity- 
cznej od kwestji widowiska. | À 
Królowa 0 samej jedynastej godzinie wyjechała 
zladłerieS ców > ró, Li À SPM! 
Mówią, że szczególnie uderzyło królowę Wiktorję . 
w czasie jej pobytu we Francji, nadzwyczajne mnó- 
stwo wojska jakie wszędzie spotykała. Rzeczywiście 


móżna powiedzićć, że z Boulógne do Paryża przyje- 


chała między dwiema ścianami bagnetów. 

— Jenerał angielski Arthur Wellesley, który na- 
leżał 06 orszaku Królowej w dniu jej wjazdu do Pa- 
ryža; nmarł wczóraj nagle w mieszkaniu które zaj 
Mowat przy przedmieścia Sgo Hónórjusza. Pogrzeb 
tego jeńerała ódbędzie się jutro, w poniedziałek 0 g0- 
dzinie ósmej” z rana. l 

— Jenerał Canrobert ma udać się dò Bowes (gdzie 
ma krewiiych), dla poratówania zdrowia. 

j EŃ sei W (Independance Belge). `: 

4 Paryż 28 Szerpniu. Królowa angielska wczoraj 0 
godzinie y se (p 
Londyn). | (Neue Preussische Zeitung). 
HNES ZORSE NYAS ; 

Madryt 25 Sierpnia. Książe Vitorji' i marszałek 
O'Donell powrócili tn z Eskuriala; jaż howiniarze 
puścili w obieg ńajniedorżeczniejsze wieści; według 
nich, socjalie pówstanie zostało wykóliańć'w Esku- 
rjału, wojsko miało się oświadczyć przeciw rządowi 
na korzyść królowej. Nić potrzebujemy zapewniać, 
że te wszystkie pogłoski nie mają żadnego w świecie 
uzasadniemia! Tyle jest prawdy, że pewne bardzo zna= 
komite wpływem osoby, starały się namówić królo- 
wę, Aby Się ujłała na rezydencję do Lagrańja, aby ła- 
twićj wywołać mogły poruszenie reakcyjne nad któ- 
rem pracują: Ministrowie byliby się oparli temu za- 
- aliarówi zmiany rezydencji, gdyby królowa oświad- 
czyła życzeńie swóje w tym dachu, éo wcałe miejsca 
nie miało, bo La Grańja jest miejscem które ułatwi= 
ło niejedną już rewolucję. między ińnnemi w r. 1836. 

kiedy gabinet Tsturiz żostał zwalony, co wyniosło do 
steru rządu p Jose Maria Calatrava. Ten" to gabinet 
zwółał kortczy, które rostrząsały i ułożyły ustawę 
1831 roka. 10 i 4 i 
2 Gazeta ogłasza dziś dekret rozwiązania trybu- 
nału Roty. Członkowie tegó trybunału wezwani zò- 
stali aby się niezwłocznie udali na miejsce swoich 
zwykłych urzędowań. i 
2 Marszałek O’Donell gorliwie zajmuje się środ- 
kami wprówadżenia w wykonańie. prawa względem 
_Aitworzenia rezerwy armji i milicji po prowincjach. 
We wszystkich pałkach armji czynnćj 'zaprowa- 
dzono zmiany co do osób. Wszystkie pałki czyn- 


ne mają otrzymać skompletowanie mundurów. aby | 


mogły być gótowemi do wyraszenia w każdćj chwili, 
ńa pierwszy znak, “do” miejsca gdzie będą potrzebne- | 
mi. Liwerauci otrzymali “wezwanie: spieszenia Się 
z wszelką dostawą. ` 
"Tymczasowo rezerwa składać się ma z 60 bata]jo- 
mów. w ciągu lat dwóch dopiero liczba ta powiększo- 
mą będzie do 80. Rezerwa. ma się skompletować jak 
najprędzój, aby być gotową w danym razie do służby. 
Dziennik Soberania national oblicza wiele Hiszpa- 
ńja wydała dla stolicy. rzymskićj od, dwunastego jwie- 
ku. Dotąd. dziennik ten nie, zdołał skompletować 
wszystkich potrzebnych dokumentów; ale z, dotych- 
czasowych obliczeń pokazuje się, , że Rzym dostał od | 
Hiszpańji przeszło 14 miljardów. realówa../ „| 
Stropnictwo.karlistoskie nie jest jeszczę zniechęco- | 


W Drukarni J. Unger. — Wolno drukować. — Warszawa dnia 21 Sierpnia [2 Wrześniaj 1855 roku. — Starszy Cenzor F..S o b i 


i 


i 


Rossja istotnie pragnie pokoju, pożądanem jest, żeb 
| Anglja i Francja pragnęły go także. 
Tlstej wsiadła na statek w Boulogóe (patrz | j 


4 


nę, „liczy ono nawet, w Barcelonie wielu stronników, 
jentów, werbowników i przywódców. Í 
W, Pinęos naczelnicy karlistoscy odbyli zgromadze- 
nie i uradziłi, że w dnia naznaczonym, wszystkie ban- 
dy. które oni w ostatnich czasach norganizowali z wiel- 
ką. zręcznością i na przekór czujności włądz i milicji, 


wystąpią jednocześnie do, walki. z okrzykiem: Niech 


żyje Karol VI. 


Bracia Tristany znajdują się obecnie na ezelę oko- 


ło 10 ludzi; Bergas, ciągle ukryty organizuje jednak 


swoje bandy. Karliści otrzymują z Francji karabiny, 
a małe trabukosy, dostarczają im wieśniacy. i 
kj z (Independance Belge). 
E: U S:3,, pe 
— W artykule rozumowanym poświęconym uwa- 
gom nad. mniejszem, lub większem trwaniem jeszcze 
wojny, tudzież nad mniejszem Jab większem podobień- 
stwem bliskiego, pokoju, Zeżł przechodzi koleją stra- 
ty i poświęcenia jakie ta wojna włożyła dotychczas i 
jeszcze włożyć musi na każdę ze stronnictw wojują- 


cych. W ustępie tyczącym się Rossji, zoajdujemy te. 


słowa: 

»Nie ma wątpliwości, że poświęcenia jakie wojoa 
narzuca Rossji, są wielkie, ale jednak jeszcze są dale- 
kiemi od ciężarów, jakie spadły i spadną jeszcze na 
ich przeciwników. Chociaż odosobniona i własne tyl- 
ko siły przedstawiająca przeciw połączonym siłom 
sprzymierzeńców zachodnich. Rossja jednak. znalazła 
w samćj sobie wszystkie środki wytrzymywania woj- 
ny, Postawiła ona ua nogach i uzbroiła, zupełnie mi- 
licję narodową, nie potrzebując żadnćj nowej po- 
życzki. Nie dotychczas nie pokazuje żeby siły Rossji 
zostały ; bardzićj zmniejszone niż siły, mocarstw 
sprzymierzonych. « 

Artykuł ten kończy się temi słowy: 

„Przeciwnicy Rossji niemnićj jak ona sama potrze- 
bują pokoju. Ta jednakowa potrzeba powinnaby wy- 
wołać także jednakowe okazanie chęci z obu stron i 
jednakie kroki ka osiągnienin pożądanego celu, Dzie- 
cinnem prawie zdaje się mówić o pokoju, kiedy woj- 
na nie ustaje i prowadźoną jest z taką energją, je- 
dnakże prasa bezstronia nie powinna cofać się przed 
obowiązkiem wyjawienia głośno, cow obecnćj chwili 
jest konieczną potrzebą dla wszystkich narodów; jeśli 


D 


Smutna to woj- 
na, w którćj zwycięstwo pozostaje w końcu przy tym, 
kto ma do rospórządzenia ostatnią. brygadę albo osta- 
tni miljon. Taką wojnę nazywamy wojną wytępienia. 
(Journal de St. Petersbourg). 


ODPOWIEDŹ. 


1 gubernji, zachodnich Cesarstwa, Ross yjskiego.“: 

(Dokończenie) M 
Nie rozumiemy tego niemowlęctwa dzieła, jakie 
w nićm upatruje redakcja gazety Warszawskićj. Jeśli 
opisy dodatkowych przedmiotów barwiących opis la- 
sów, podług przekonania redakcji, ujmują całości 
dzieła, to redakcja sama przeciwko sobie mówi, gdy 
znalazłszy kompletną tych przedmiotów historję, na- 
zywa je odmęlem; jeśli zaś opis lasów dla tęgo jest 
niemowlęcym, że brakuje opisania każdego szczegóło- 
wo lasu prywalnego, to i w tym razie nie można wi- 
nić autora za to, że na jego kilkakrotne wezwania, 
tak przez, pisma publiczne, jakoteż i przez właściwe 
władze rządowe, zbyt mała liczba otworzyła swe ar- 
chiwa; do czerpania tych wiadomości; a nawet jak 
wiadomo ze wstępu do tomu LV dzieła tego, znaleźli 
się i tacy, co wzbronili na jaw wydawać szczegóły 


Ścicielóm lasów. Nie wielu u nas pojmuje, lub 
przynajmnićj nie chcą pojmować znaczenia wyrazów: 
dobro ogółu, postep w gospodarstwie i przemysle, 
oświala i miłość kraju, i dla tego wszystko co tylko 


wynika paraliżowanie najlepszych, chęci, i skutek nie- 
zupełny. „Egożzm więc.czyli samolubstwo, jest tamą 


wszelkiego postępu ludzkości: on rodzi zbytek, lichwę | 
i niemsralność, on niszczy W kraju naszym Jasy.i do- | 


bra, on też tworzy koterje W literaturze, tak, że wszę- 
dzie gdzie: się.obrócim, postrzegamy maski, oraz po- 
zory cnót i poświęcenia się dla dobra publicznego; bo 
taki tylko płaszczyk przykryć może wszelką myślałćj 
woli isjój urzeczywistnienie. i 

Lecz nieta tém zamierzyliśmy mówić: jakie być po- 
winno dzieło nasze: »Opisanie lasów,« samiśmy to 
w tomie 1 i następnych skreślili, a że ono nie jest ta- 
kiem, przyznaliśmy tamże i obecnie przyznajemy, bo 
to úe od nas samych żależało; jednakże nie możemy 
zgodzić się z redakcją gazety Warszawskićj, że to nie 
jest 2n0; Owszem, pówiadamy, że jest takie, jakie tyl- 


| ko w zamierzonym czasie,być mogło. 


Teraż zaś, gdy publiczność uznała użyteczność tego 


będziemy, W Imie Boże! , 


Na recenzje dzieła": „Opisanie lasów Królestwa Polskiego ; 


mogące zająć publiczność i przynieść  chlubę wta- 


do tego zmierza, bardzo trudną idzie drogą. Stąd to 


„dzieła, gdy cały prawie nakład wyezerpniętym został, 


i zamierzono przełożyć, je na języki, rossyjski i nie- 


/miecki, możemy z większym: nieco zasobem przystą- 


pić do drugiego wydania, w któróm zachowamy te sa- 


„me cyfry statystyczne, z r. 1852, Jecz tylko dopełnim 


histórję miast, wsi i uroczysk «nowemi; zajmującemi 


 faktami.; a nadewszystko „postaramy „się 0 opisy pie- 
niektórych ważniejszych lasów, prywatnych, «do czego 


jak i dawnićj wzywamy łaskawćj pomocy właścicieli. 


dóbr, oraz miłośników piśmiennictwa krajowego, 
Nigdyśmy nie zrażali się w dobrem przedsięwzięciu, 

naganą mniejszości, tak i teraz many, i mieć będzie- 

my na celu dobro ogółu, oświatę i ogółny postęp, dla 


‘których chętnie na ofiarę. poniesiem ;praeę naszą.  Za-, 


dna bowiem. pochwała, żadna nagroda materjalna, nie 
może; w, zupełności wynagrodzić poświęcenia się „dla 


dobra powszechnego; samo tylko przekonanie osobi- 


ste, że człowiek robi to co może i powinien, zupełnie 


‘nagradza. „Z, takiem przekonaniem pracowaliśmy dotąd 


na niwie piśmiennictwa. krajowego, i nadal pracować 


Aleksander Polujański. 


Rzeczywiście jeżeli co może świadezyć na sironę 


dzieła pana Połujańskiego, to prędki rozkap »Opisa- 
nia lasów,«. który się tym faktem dowodzi. że autor 
myśli jaż o drugićm wydaniu. Wartości dzieła znajdzie- 
my łatwo i drugi dowód, że jak nam pisma, publiczne 
już doniosły, p. $tauisław Moszyński kapitan korpu- 
‘su celnego w. Cesarstwies a technik leśny w gubernji 
| Kijowskićj, „dzieło p. Połujańskiego Uumaczył i myśli 
| wydać: po rossyjsku, Cóż tu powiedzićć przeciw tym. 


faktom? Jak można przymówkami dziełu ujmować! Ale 


/ pominąwszy te okoliczności, przypuszczamy, że publi- 
lczność omylić się mogła, czyż, pojedyńcze lieznę 


zdania o książce pana Połujańskiego po pismach na- 


| szych spotykane samemu dziełu były nieprzychylne? 


Myśmy jedni z najpierwszych głos za »Opisaniem la- 
sów podnieśli, (Nr. 255 Dzien. Warsz. ż r. z. i t d.) 


| bronić go więc musimy. W istocie niespodziewaliśmy 
się nigdy tak zajmującej książki znaleść w prostym o- 


pisie lasów, bo razem jeografia, historya i statystyka 
ogromnćj przestrzeni kraju. Juścić historyk zaglądać 
do dzieła pana Połujańskiego. żeby się go poradzić 
nie będzie, bo ma up. S/arożytną Polskę pod ręką na 
pierwsze zawołanie, za to fakta statystyczne zawsze się 
przydadzą: Niewietny jednak czemuby czytelnik, któ- 
ry chciał w książce znałęść opisy lasów nie spotykał się 
mile: z wiadomościami historycznemi, z opisem róż ` 
żnych miejscowości, które miestylko Że urozmaicają 
przediniot, ade częstokroć są świeże i*zajimująceł Aa- 
tor więcćj dotrzymał jak obiecał; chciał spisać o la- 
sach, a dał mam obraz kraju. My byśmy sądzili, że za 
to dziękowaćby mu potrzeba, a nie krzyczyć ua niego: 
myliliśmy się, bo jak widzimy, drudzy to za złe mu 
wzięli. Każdy autor winien być ceniony ztego co dał, 
a mie z tego 60 mógł dać; bo możność a chęć są to rze- 
czy wcale odrębne: -Zdanie też każde o wartości książ= 
ki odnosić się powinno dojćj rzeczywistćj treści, nię 
zaś do urojonćj. “Gdyby też przyszło p. Połujańskie> 
mu na myśl. nie nazwać dzieła które wydał o lasach 
„Opisaniem lasów « a jak inaczćj, gdyby je nazwał np. | 
Obrazem statystycznym, przemysłowy lub gospudar- | 
czym kraju lub coś podobnego, w cóż by się obróciły | 
rozumowania owego recenzenta, że w dziele p. Poła- 
jańskiego jest wszystko oprócz lasów? "Książka: nowa 
jest dobra, dla czegóż więc upośledzać ją zasam jedy- 
nie tytuł? Tytuł każdy jest rzeczą, w/ książce podrzę- 
duą, jestto że tak się wyrazim szyld sklepowy pokazu: 
jący c0jęst w sklepie, a tam wiele jest czego innego, 0 
czćm nie: ma iw. tytule; czasem też nazwa daje się byle 
jaka dorywcza, boć wszystko. na świecie nazywać się 
musi, Latarnia czarnoksięzka Kraszewskiego dla cze- 
go.ma być koniecznie latarnią? Wszystkie powieści 
i Kraszewskiego i Korzeniowskiego są latarniami te- 
go rodzaju. „Sfinx cóż znaczy? Niechžt kto zgadnie 
z tytułu o czćm jest mowa w Sfinxie? „A przecież nikt 
na tytoły się nie gniewał, każdy był dobry i patrzaao , 
tylko na rzecz, nasamą treść. Zresztą małoż to lasów 
w »Opisania« p. Połojańskiego?. Kto jakop. Połujańe 
ski idzie naprzód w imie Boga bez żadnych podmu- 
chów sławy osobistćj, bez żadnych widoków nagrody, 
kto prachije z przekonania i Z poświęceniem się dla do- 
bra dragich, robi co może, a wie że robić winien, na 
wszelki szacunek zasługuje i dziełą pracy jego z wdzię- 
cznością zawsze przyjmowane być powinny. J. B. 
TEATR ROZMAITO. Dzis: . Człowiek bez pa- 
migis- Dwudziestotetni: opiehuin. "Próba małżeń- 
stwa. = Jutro: Nowy mizantrop i druciurz. Mularz: 
"Dziś rano stopni ciepła 9; wczoruj w południe IT. 
Wysokość wody na Wiśle stóp 3 cali 2. peni 
araale eA HEE ; 
"Do dzisiejszego Dziennika dołącza się, Numer, 69ty 
Przeglądu Rolniczo-Handlowego i Przemysłowego: 


eszczański. 


